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    Pustelnicy przez post i pokutę ukazują, że nie samym chlebem żyje człowiek, ale słowem Bożym (por. Mt 4, 4).


    Tego rodzaju „życie na pustyni” jest wezwaniem


    skierowanym do bliźnich i do całej wspólnoty kościelnej,


    aby nie traciła nigdy z oczu najwyższego powołania,


    które polega na nieustannym przebywaniu z Panem.


    św. Jan Paweł II, Vita consecrata, nr 7

  

  Litania do Świętego Bogumiła [image: Ozdobnik]


  Kyrie eleison, Chryste, eleison, Kyrie eleison.


  Chryste, usłysz nas, Chryste, wysłuchaj nas.


  Ojcze z nieba, Boże,


  zmiłuj się nad nami.


  Synu, Odkupicielu świata, Boże,


  Duchu Święty, Boże,


  Święta Trójco, Jedyny Boże,


  Święty Bogumile, patronie i obrońco Uniejowa,


  módl się za nami.


  Święty Bogumile, ubogi sługo Kościoła,


  Święty Bogumile, strzegący czystości duszy i ciała,


  Święty Bogumile, posłuszny Chrystusowi,


  Święty Bogumile, wskazujący wartość stałości miejsca,


  Święty Bogumile, zasłuchany w znaki czasu,


  Święty Bogumile, znajdujący równowagę w modlitwie i pracy,


  Święty Bogumile, dbający o rzetelną posługę kapłańską,


  Święty Bogumile, wspierający rodziny w wychowaniu dzieci,


  Święty Bogumile, zachęcający nas do umiaru i pokuty,


  Święty Bogumile, z miłością patrzący na Boga i ludzi,


  Święty Bogumile, zwyciężający pokusy,


  Święty Bogumile, stojący na straży hojności serca,


  Święty Bogumile, nauczający sztuki modlitwy,


  Święty Bogumile, praktykujący mądrą ascezę,


  Święty Bogumile, z wiarą odkrywający sens starości,


  Święty Bogumile, z nadzieją wzywający Maryję,


  Święty Bogumile, przyjęty do nieba przez Wszystkich Świętych,


  Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata,


  przepuść nam, Panie.


  Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata,


  wysłuchaj nas, Panie.


  Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata,


  zmiłuj się nad nami.


  K: Wyprowadzę go na środek puszczy.


  W: I będę mówił do jego serca.


  Módlmy się: Wszechmogący Boże, który serce świętego Bogumiła rozpaliłeś miłością swego Najświętszego Serca, dzięki czemu służył gorliwie Tobie i ludziom jako pasterz i pustelnik, spraw, prosimy, abyśmy naśladowali Ciebie, ciesząc się orędownictwem świętego arcybiskupa. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.


  
    Wstęp [image: Ozdobnik] Święty Bogumił, czyli pogodny mnich i pustelnik


    
      Przeora Bogumiła niepokoiła w życiu klasztornym w Mogilnie grupa mnichów o chwalebnych obyczajach, ale unikająca wyrażania radości i wzajemnego uśmiechu. W czasie zebrania mnichów w kapitularzu powiedział im, że sprawia mu przykrość, gdy patrzy na ich smutne twarze bez radości wynikającej z przyzywania wiary, którą Pan Bóg przepełnia ich życie. Po chwili dodał:


      – Kto nie ma pogodnego oblicza i uśmiechu wobec drugiego człowieka, ten nie wyraża radości swego życia religijnego i dobroci wobec bliźniego, które chrześcijanin powinien ukazywać w swoim otoczeniu. Człowiek radosny jest jak odblask miłości Bożej. Radość to cecha tych, którzy są blisko Boga – źródła wszelkiej radości.

    


    Kiedy czytamy tę historię przytaczaną przez Adama Zdzisława Józefowicza, odkrywamy, że burzy ona powszechne przekonanie o życiu mnicha i pustelnika. W sercu św. Bogumiła płonie ogromna miłość, miłość nie z tego świata, który również dziś stawia nam wiele pytań. Nasze wyobrażenie o życiu Świętego siłą rzeczy jest zniekształcone przez wielowiekowy przekaz. Dlatego tak cenne jest świadectwo bł. Wincentego Kadłubka (1160--1223), który prawdopodobnie osobiście znał się ze św. Bogumiłem i mając wiarygodne informacje o nim, zanotował w swojej kronice: „Mąż pełen cnót i wiedzy (…), wyróżniający się dobrymi obyczajami, pełen szlachetności umysłu”.


    Mijają wieki, a postać św. Bogumiła, pogodnego mnicha i pustelnika, wciąż żyje w sercach wielu Polaków. Nie tylko dlatego, że jest on współpatronem Archidiecezji Poznańskiej, Archidiecezji Wrocławskiej, Diecezji Włocławskiej, ale również patronem miast Uniejów i Koło. W tym ostatnim jego kult jest bardzo żywy, ponieważ jedna z parafii w Kole obrała św. Bogumiła za patrona, co jest zrozumiałe, gdyż Koło jest położone bardzo blisko Dobrowa, gdzie swego czasu św. Bogumił ufundował świątynię, w której posługiwał, a następnie ostatni, pustelniczy etap życia spędził w niedalekiej odległości od tego miejsca.


    Mając to wszystko na uwadze, papież Franciszek 8 kwietnia 2025 roku podniósł uniejowską kolegiatę do godności bazyliki mniejszej, a uroczystego ogłoszenia dokonał Jego Ekscelencja bp Krzysztof Wętkowski, biskup ordynariusz włocławski, 10 czerwca 2025 roku, który wtedy stwierdził:


    
      Do pomnożenia czci św. Bogumiła może znacząco przyczynić się bazylika mniejsza. (…) Bazylika to dom Króla. Od czasów Konstantyna Wielkiego bazyliki były miejscami szczególnej obecności Boga, a dziś w Uniejowie to wezwanie brzmi z nową mocą (…) Bazylika mniejsza w Uniejowie to nie tylko zaszczyt, ale i zobowiązanie do większej troski o własne zbawienie. Stolica Apostolska stawia tym kościołom wysokie wymagania. (…) Ciesząc się ustaloną sławą – z powodów historycznych lub religijnych, bądź też z racji obecności w nich relikwii – bazyliki mniejsze winny charakteryzować się dbałością o kult, który jak najdokładniej winien odpowiadać przepisom liturgicznym. Sprawowanie liturgii – a zwłaszcza Eucharystii – winno być wzorem dla innych kościołów.

    


    Słowa obecnego biskupa ordynariusza Diecezji Włocławskiej doskonale tworzą niejako symfonię z głosami innych hierarchów, którzy jednogłośnie podkreślają zasługi św. Bogumiła dla rozwoju chrześcijaństwa w Polsce. Dowodem na to była wypowiedź bp. Wiesława Meringa, który modląc się w Uniejowie 28 maja 2012 roku, powiedział: „Uniejów sławny z relikwii, sławny z kolegiaty. Podziwiamy to, co zaklęte w kamieniu, drewnie, troszcząc się jednocześnie o to, co ludzie dawniej tworzyli. Pielęgnujmy kult św. Bogumiła, nie zawężając go tylko do starszego pokolenia”.


    Święty Bogumił, którego doczesne szczątki znajdują się w uniejowskiej świątyni, żyje w sercach wielu ludzi. Nie byłoby to możliwe, gdyby nie pamięć o nim przekazywana w sztafecie pokoleń przez kolejne wieki. Ogromny wysiłek poczyniła tu Diecezja Włocławska, której trud został nagrodzony najpierw wyniesieniem pustelnika z dobrowskiej puszczy do chwały ołtarzy. Przeżywając 100-lecie tych uroczystości, warto choć na chwilę powrócić do tamtych chwil. Opisał je m.in. pochodzący z Uniejowa ks. Lucjan Cerski, który zaświadczał, jak wielki wysiłek w Stolicy Apostolskiej poczynili bp Stanisław Zdzitowiecki i pochodzący z uniejowskiej parafii bp Wojciech Owczarek, o czym pisała również diecezjalna gazeta „Ład Boży” (nr 22, 2001). Ksiądz Cerski podkreślał również, że przy okazji wyniesienia do chwały ołtarzy św. Bogumiła w uniejowskiej świątyni poczyniono wiele ważnych inwestycji, np. ufundowano dwa dzwony i uzupełniono brakujące piszczałki, które Niemcy zrabowali w czasie drugiej wojny światowej, oraz zelektryfikowano kościół parafialny wewnątrz i na zewnątrz. Zatroszczono się także o remont Kościoła pw. Bożego Ciała, zakładając tam instalację elektryczną, wykonując szalunek budynku i wymieniając gont na dachu na blachę cynkową.


    Rozważania, które trzymasz w ręku, są kontynuacją tych wielowiekowych starań o rozwój kultu św. Bogumiła. Dlatego w setną rocznicę tych wiekopomnych wydarzeń – zachęcony przez ks. infułata Andrzeja Ziemieśkiewicza, mojego przyjaciela – zdecydowałem się na napisanie Tryptyku św. Bogumiła. Pierwsza z publikacji nosi tytuł Przegrana kariera – wygrane życie. Droga krzyżowa ze św. Bogumiłem. Druga książka to Rozmowy o Maryi w Paryżu i Uniejowie. Różaniec ze św. Bogumiłem, a trzecia – Idź przez życie ze św. Bogumiłem. Rozważania litanijne dla pielgrzymów. Tych rozważań litanijnych jest 18, co ma charakter symboliczny. Święty Bogumił był dojrzałym człowiekiem, od którego możemy się wciąż wiele nauczyć. Taką optykę przyjął bp Krzysztof Wętkowski, który ogłaszając nowy rok duszpasterski 2026, zatrzymał się dłużej nad osobą świętego pustelnika. Swoim rozważaniom nadał tytuł W szkole Bogumiła: od ucznia do misjonarza. Poniższy fragment listu jest bardzo poruszający i dlatego warto się przy nim dłużej zatrzymać:


    
      W 2025 roku obchodziliśmy 100-lecie urzędowego zatwierdzenia kultu Bogumiła – współpatrona naszej diecezji. To wydarzenie, które kieruje nasze spojrzenie ku historii, ale również ku przyszłości naszej diecezji. W duchu starego zwyczaju Kościoła rzymskiego – święta i uroczystości ogłaszane w Rzymie wprowadzano do obchodów powszechnych dopiero w roku następnym. Zwyczaj ten powstał z praktycznych powodów komunikacyjnych oraz z potrzeby zatwierdzenia decyzji papieskich przez lokalnych biskupów. W średniowieczu obieg informacji między Rzymem a Kościołami lokalnymi był długotrwały, dlatego dopiero oficjalne ogłoszenie w diecezjach nadawało świętom charakter powszechny. Tak było również w przypadku naszego czcigodnego Świętego Bogumiła: w Rzymie ogłoszono go beatus vel sanctus (błogosławiony lub święty) w roku 1925, natomiast uroczystości na ziemiach naszej diecezji odbyły się w roku 1926. Dlatego – idąc za mądrością tradycji Kościoła – ustanowiłem rok 2026 Rokiem Świętego Bogumiła, aby ten jubileusz mógł w pełni wybrzmieć i przynieść owoce duchowe całej diecezji. Ten Święty jest jednym z najpiękniejszych przykładów tego, że Kościół rośnie tylko wtedy, gdy jego fundamentem jest modlitwa, cisza i posłuszeństwo Bogu. Bogumił nie był człowiekiem emocjonalnych wzlotów ani szybkich reakcji. Jego decyzje dojrzewały w ciszy i rozważaniu. Najpierw żył jako biskup, później jako pustelnik – ale w obu tych przestrzeniach jego fundamentem był Chrystus. Święty Bogumił uczy nas, że aby być misjonarzem, trzeba najpierw być wiernym uczniem. Aby głosić, trzeba słuchać. Aby prowadzić, trzeba najpierw uklęknąć. Tak buduje się Kościół, który może udźwignąć ciężar swoich zadań.

    


    Słowa te doskonale rozumiał zarówno św. Bogumił, jak i z pewnością doskonale by zrozumiał inny, słynny współczesny mnich – benedyktyn, kameduła i rekluz – o. Piotr Rostworowski. Jakkolwiek ich życie dzieli osiem wieków, to jednak jest między nimi wiele podobieństw. Obaj prowadzili bardzo intensywne życie duszpasterskie. Obaj sprawowali ważne funkcje kościelne – św. Bogumił jako arcybiskup gnieźnieński, a o. Piotr jako pierwszy polski przeor odnowionego w 1939 roku klasztoru w Tyńcu, a następnie jako kameduła i przeor eremów w Polsce, we Włoszech i w Kolumbii. Obaj również na końcu życia zatęsknili za przebywaniem sam na sam z Bogiem. Święty Bogumił został pustelnikiem, natomiast o. Piotr jako rekluz, oddany całkowitej samotności przed Bogiem, żył w zamknięciu w eremie kamedulskim we Frascati koło Rzymu. O obu z wielką atencją wypowiedział się św. Jan Paweł II, który stwierdził, że św. Bogumił „przyniósł Kościołowi obfite owoce duchowe” oraz „gorliwie wypełniał swą pasterską posługę”. Natomiast o. Piotr Rostworowski był dla św. Jana Pawła II w pewnym sensie duchowym mistrzem, z którym się bardzo utożsamiał. Potwierdza to choćby fakt, że Karol Wojtyła swoje rekolekcje przed przyjęciem sakry biskupiej (23-27 września 1958 roku) odprawił w Opactwie Benedyktynów w Tyńcu, w którym funkcję przeora pełnił w tamtym czasie o. Piotr Rostworowski. Także po latach ich duchowa więź nie słabła, ponieważ św. Jan Paweł II uważał, że o. Piotr to: „największy polski mistyk”. Między tymi dwoma michami jest jeszcze inne podobieństwo. Święty Bogumił po powrocie ze studiów w Paryżu dbał o to, aby przetłumaczyć na język polski choć fragmenty Biblii i tak przybliżać słowo Boże Polakom. Natomiast o. Piotr Rostworowski był tłumaczem księgi Pieśni nad pieśniami w Biblii Tysiąclecia, która wiele lat po wojnie stała się najczęściej używanym przekładem Pisma Świętego. Z tych właśnie powodów jako autor książki zdecydowałem się spojrzeć na życie św. Bogumiła oczami o. Piotra Rostworowskiego, o którym po jego śmierci św. Jan Paweł II napisał: „Był zawsze bliski mojemu sercu”. Dlatego, jak mówią najbliżsi świadkowie, o. Piotr miał wstęp do papieża zawsze, gdy było to konieczne[1].


    Rozważania, które trzymasz w rękach, zostały pomyślane jako pomoce w modlitwie, zwłaszcza dla osób udających się na pielgrzymi szlak – drogę św. Bogumiła. Chodzi tu nie tylko o Koźmin, gdzie się urodził, albo o Gniezno i Dobrowo, gdzie posługiwał, ale i o Włocławek – serce Diecezji Włocławskiej, w której też jest żywa pamięć o św. Bogumile. Przejawem tego było np. sympozjum zorganizowane z okazji 70-lecia zatwierdzenia jego kultu, które 17 listopada 1995 roku zorganizowali ówczesny bp Bronisław Dembowski wraz z rektorem Wyższego Seminarium Duchownego we Włocławku i Kapitułą Uniejowską. Nie możemy też zapomnieć o parafiach, którym patronuje św. Bogumił w Kole (Diecezja Włocławska), Gnieźnie i Szczytnikach (Diecezja Kaliska). Bez względu na to, czy uda ci się odbyć pielgrzymkę pieszą, rowerową czy pojazdem mechanicznym na całym szlaku św. Bogumiła, czy tylko możesz wyruszyć w pielgrzymkę duchową, zachęcam cię do refleksji nad sobą. Niech życie św. Bogumiła stanie się dla ciebie niczym lustro, w którym możesz się przejrzeć. Wierzę, że pomogą ci w tym pytania do przemyślenia, które zamieściłem jako zwieńczenie każdego z rozważań.


    Cennym ich uzupełnieniem niech się stanie pieśń, którą – na prośbę księdza infułata Andrzeja Ziemieśkiewicza – napisaliśmy wspólnie z Piotrem Pałką. Wierzę, że jej słowa i muzyka pomogą ci nie tylko poznać życiorys Świętego, ale i pociągnąć innych ku Bogu.


    Jeśli będziesz czuł niedosyt, zawsze możesz sięgnąć po Bogumiłowe opowieści – kilka opowiadań z życia św. Bogumiła, których interpretację pozostawiam tobie. Jeśli chcesz, możesz zajrzeć również do umieszczonej na końcu bibliografii, z której skorzystałem, pisząc tę książkę. Szczególnie cenne są tu publikacje Adama Zdzisława Józefowicza, który przez wiele lat prowadził rzetelne badania nad życiem św. Bogumiła, opierając się na opracowaniach Feliksa Koniecznego, Henryka Frosa, Waldemara Mroza i innych, i dlatego jest zdania, że jest wysoce prawdopodobne, iż to św. Bogumił był inicjatorem wykonania słynnych Drzwi Gnieźnieńskich, za które zapłacił z własnej kasy. Zobacz, że św. Bogumił nie był smutnym człowiekiem. Był też hojny. Jak wynika z przywołanego na początku Wstępu opowiadania, św. Bogumił był pogodnym mnichem i pustelnikiem. Wierzę, że lektura tej książki pomoże ci nie tylko zamyślić się nad swoim życiem, ale i odkryć radość istnienia, radość życia w ciągłej bliskości z Bogiem, co przecież jest sensem naszego życia. Na zakończenie zachęcam cię do modlitwy o pogodę ducha, taką jaką miał św. Bogumił i autor tych słów, czyli św. Tomasz Morus:


    Modlitwa o dobry humor


    Panie, obdarz mnie dobrym trawieniem,


    a również czymś, co mógłbym strawić.


    Daj mi zdrowie ciała i dobry humor,


    by móc je zachować.


    Daj mi, Panie, duszę prostą, która potrafi


    uznać za skarb wszystko, co jest dobre,


    i która nie zlęknie się widokiem zła,


    ale raczej znajdzie sposób,


    by doprowadzić wszystko na swoje miejsce.


    Daj mi duszę, która nie zazna nudy,


    zrzędzenia, westchnień, lamentów,


    i nie pozwól, bym zbytnio martwił się zawalidrogą,


    która nazywa się „ja”.


    Daj mi, Panie, poczucie humoru.


    Udziel mi łaski zrozumienia żartu,


    by odkryć w życiu trochę radości


    i by móc użyczyć jej innym.


    Amen.

  

  
    [image: Rozważania litanijne dla pielgrzymów]

  

  
    1. Święty Bogumile, patronie i obrońco Uniejowa, módl się za nami


    Wkrótce po tym przypadało święto żydowskie i Jezus przybył do Jerozolimy. W Jerozolimie przy Owczej Bramie znajdowała się sadzawka, nazywana po hebrajsku Betesda, mająca pięć krużganków. W ich obrębie leżało wielu chorych, niewidomych, kulawych, sparaliżowanych. Był tam także pewien człowiek, który chorował trzydzieści osiem lat. Jezus zauważył go, leżącego tam, a wiedział, że mężczyzna ten już od dłuższego czasu był chory. Zapytał go więc: „Chcesz być zdrowy?”. Chory odpowiedział: „Panie, nie mam nikogo, kto by mnie zanurzył w sadzawce po poruszeniu się wody. A kiedy ja już do niej wchodzę, ktoś inny mnie wyprzedza”. Wtedy Jezus polecił mu: „Wstań, weź swoje posłanie i chodź!”. I natychmiast człowiek ten wyzdrowiał. Zabrał swoje posłanie i chodził. W tym zaś dniu przypadał szabat. Żydzi więc upomnieli uzdrowionego: „Dziś jest szabat i nie wolno ci nosić twego posłania”. Lecz on im odparł: „Przecież ten, który mnie uzdrowił, powiedział mi: «Wstań, weź swoje posłanie i chodź!»”. Zapytali go więc: „Kim był ten człowiek, który ci powiedział «Wstań i chodź»?”. Uzdrowiony jednak nie wiedział, kto to był, ponieważ Jezus oddalił się od zgromadzonego tam tłumu. Gdy Jezus spotkał go później na terenie świątyni, powiedział do niego: „Spójrz, jesteś całkiem zdrowy. Nie grzesz już więcej, aby cię nie spotkało coś gorszego”. Po odejściu człowiek ten oznajmił Żydom, że to właśnie Jezus go uzdrowił. Z tego powodu, że Jezus uzdrawiał w szabat, Żydzi zaczęli Go prześladować (J 5, 1-16).


    
      [image: Ozdobnik]
    

    Czy ten fragment Ewangelii według św. Jana ma coś wspólnego z Uniejowem? Tak. Stare Miasto w Jerozolimie kryje w sobie tajemniczą sadzawkę przy Owczej Bramie. Jak wielu nieszczęśników przychodziło nad jej brzeg, aby po dostrzeżeniu poruszenia wody otrzymać łaskę zdrowia! Kiedy myślimy o Uniejowie, możemy też powiedzieć, że przestrzeń pomiędzy Bazyliką Mniejszą a Zamkiem Arcybiskupów Gnieźnieńskich jest nie tylko przedzielona rzeką Wartą, ale i kryje w sobie ożywczą wodę, nad którą niekiedy przyprowadzane są owce, wypasane zazwyczaj w pobliżu uniejowskiej tężni. Nie chodzi jednak o to, aby na siłę szukać podobieństw pomiędzy Jerozolimą a Uniejowem, pomiędzy Biblią a życiem. Chodzi po prostu o to, aby zauważyć pewne oczywiste fakty, które dają do myślenia. Wszyscy przecież wiemy, że przypadki istnieją w gramatyce, a życie jest spektaklem, w którym jak na teatralnej scenie odbywa się w nas i wokół nas pojedynek dobra ze złem. Ciągle słyszymy w sercu mnóstwo myśli. Jedne z nich pochodzą od Boga, inne od demona, a jeszcze inne tworzymy sami. Zagonieni w szalonym tempie życia nie zawsze potrafimy sobie poradzić z codziennością, a opamiętanie przychodzi dopiero wtedy, kiedy Bóg ześle nam pomoc. Kiedy natomiast dostrzegamy własną bezradność, mamy dwa wyjścia: albo popaść w depresję, albo zawołać: „Jezu! Ratuj! Potrzebuję Cię! Przybądź mi na ratunek!”. Taką sytuację totalnej bezradności prezentuje nam przywołany fragment Ewangelii, który doskonale skomentował o. Piotr Rostworowski:


    
      Cóż to za widok! Cóż za zbiorowisko nędzy i bezsilności! Ludzie ci stracili już zupełnie wiarę we własne siły. Niczego się już od siebie nie spodziewali, a tylko wyczekiwali poruszenia wody jako jedynej nadziei. Dogorywające członki, z których uchodziło już życie, chcieli włączyć w prąd życia, który przez chwilę poruszał wody sadzawki. Ewangelista obrazowo przedstawia prawdziwy, duchowy stan ludzkości, wleczonej ku ostatecznej śmierci i pragnącej jeszcze uratować resztki gasnącego życia. Już z siebie nie mogła nic ożywczego wydobyć, oczekiwała ratunku z zewnątrz, oczekiwała mgliście jakiegoś poruszenia wody, jakiejś nowej interwencji Boga, Dawcy życia.

    


    Oczekiwanie na przyjście Boga trwa przez wieki. Jakże często – także w czasach współczesnych – wielu woła: „Boże! Widzisz, a nie grzmisz!”. Bóg jednak nie pozostawia nas samych wobec trudów życia. On nam ciągle pomaga, ciągle ostrzega przed niebezpieczeństwem. Jak kiedyś Jezus w Jerozolimie okazał swą łaskę nad wodami sadzawki Betesda, tak i dziś rozlewa swą łaskę w uniejowskiej Bazylice Mniejszej, nad wodami rzeki Warty. On w Uniejowie leczy nie tylko poprzez kąpiele w źródłach geotermalnych, ale także rozlewa zdroje łask na wszystkich, którzy klękną na modlitwę przy sarkofagu św. Bogumiła, patrona i obrońcy Uniejowa.


    Pięknym przykładem opieki Świętego nad mieszkańcami Uniejowa jest przytaczana przez Adama Zdzisława Józefowicza opowieść o ocaleniu miasta od zagłady w czasie potopu szwedzkiego (1655-1660). Autor relacji przedstawia też okoliczności tych siedemnastowiecznych wydarzeń:


    
      W tym czasie Polska, wyczerpana kilkuletnią wojną z Kozakami i wspomagającymi ich Tatarami, nie była przygotowana do obrony. Sytuację pogarszało kapitulanctwo i zdrady magnatów, będących w opozycji wobec króla Jana Kazimierza, panującego w latach 1648-1668. Pospolite ruszenie wielkopolskie, kierowane przez Krzysztofa Opalińskiego, skapitulowało pod Ujściem k. Piły. Książęta Janusz i Bogusław Radziwiłłowie w Kiejdanach poddali Szwedom Litwę. Za przykładem magnatów szła szlachta, uznając na sejmikach władzę króla Karola Gustawa (1654–1660). Po kilku bitwach skapitulowała także armia koronna, a król Jan Kazimierz uszedł na Śląsk. Do końca 1655 r. szwedzki „potop” zalał prawie cały niezajęty przez Rosjan i Kozaków obszar Rzeczypospolitej. Grabieże i gwałty protestanckich najeźdźców, morderstwa, rabunki i pożogi rychło wywołały w różnych stronach kraju zbrojny opór chłopów, mieszczan i szlachty. Opór przed najeźdźcami stawiło także miasto Uniejów. Warto jeszcze wspomnieć, jak wyglądało to miasto w czasie wojny szwedzko-polskiej. Miasto lokacyjne Uniejów otrzymało prawa miejskie od Jarosława Bogorii Skotnickiego w 1338 r. W następnych latach, jak podaje Jan Długosz w swych Rocznikach pod rokiem 1365, miasto lokacyjne było otoczone murem obronnym z cegły. Uniejów ma kształt czworoboku, posiada mury zewnętrzne i wewnętrzne. Mury są wysokie i grube, mocno podparte filarami. Miasto było więc dobrze umocowane. W czasie wojny w 1655 r. Uniejów był wieloczłonowym zespołem administracyjnym, w którego skład wchodziło, oprócz miasta lokacyjnego, położone poza jego murami obronnymi, wałami i fosą, także Antiqua Civitas (Stare Miasto) od strony południowej – które wcześniej uzyskało status miasta, nadany mu już w 1290 r. przez arcybiskupa gnieźnieńskiego Jakuba Świnkę (1283-1314) – i Przedmieście Łęczyckie od strony wschodniej oraz, zbudowany w 1365 r. przez arcybiskupa Jarosława Bogorię Skotnickiego, ufortyfikowany zamek na lewym brzegu Warty, w miejscu dawnego dworu arcybiskupów gnieźnieńskich – otoczonego warownią, rzeką Wartą i jej zalewami oraz fosami, doszczętnie zniszczonego w czasie napadu Krzyżaków w 1339 roku. W starym dworze tym, otoczonym pięknym krajobrazem, przygotowywał się do stanu duchownego św. Bogumił i obrał go za swą ulubioną siedzibę w czasie pełnienia godności arcybiskupa gnieźnieńskiego w latach 1167-1177. Pierwszy najazd Szwedów na Uniejów nastąpił w sierpniu 1655 roku. Szwedzki generał Arvid Wittenberg po zajęciu Konina i Koła ruszył na Łęczycę i zaatakował Uniejów.

    


    Józefowicz w przejmujący sposób opisuje cudowne ocalenie Uniejowa:


    
      Szwedzi w pierwszej kolejności zaatakowali zamek i po jego zdobyciu zrabowali skarbiec arcybiskupów gnieźnieńskich oraz zniszczyli archiwum, a potem podpalili zamek. Wojsko szwedzkie przeprawiło się przez rzekę Wartę przez niezniszczony, zwodzony most i wkroczyło do Starego Miasta i Przedmieścia Łęczyckiego. Wtedy miasto lokacyjne stanęło do obrony. Na głos dzwonów zamknięto trzy bramy, wytoczono na mury armaty i zgromadzono środki zapalające oraz przygotowano do użytku ręczną broń palną. Do obrony stanęli obok niewielkiej załogi zbrojnej mieszkańcy miasta, a wśród nich rajcy i starsi cechów rzemieślniczych wraz z czeladzią. Uzbrojeni byli w topory, miecze, piki, cepy, niezbędne do odpierania ataku żołnierzy próbujących wejść na mury. Najpierw dowództwo regimentu szwedzkiego wysłało swych przedstawicieli z białą flagą pod południową bramę z żądaniem otwarcia bram i poddania miasta, pod groźbą jego całkowitego zniszczenia. Gdy spotkali się z odmową, przekazali grube świece, prosząc, aby były zapalone w kolegiacie przed ołtarzem Najświętszej Maryi Panny. Nie zdając sobie sprawy z praktykowanego przez Szwedów podstępu, zapalono świece w kościele podczas modlitwy wiernych. W krótkim czasie świece, w których znajdował się materiał wybuchowy oblany woskiem, wybuchły i spowodowały zranienie wielu zebranych w kościele oraz pożar wnętrza świątyni – w krótkim czasie ugaszony. Oburzeni tym podstępem heretyków, mieszkańcy stanęli do obrony miasta z wielkim animuszem. Od tego zdarzenia obrona miasta nabrała charakteru obrony wiary przed „luterańskimi odszczepieńcami od Kościoła”. Szwedzi przed atakiem na miasto obronne podpalili część drewnianej zabudowy Starego Miasta i Przedmieścia Łęczyckiego, w którym spłonął stary, drewniany kościół pod wezwaniem Ducha Świętego, ufundowany przez arcybiskupa Jakuba Świnkę w 1283 roku. Przerażeni obrońcy miasta bezsilnie patrzyli z jego murów na zniszczenia zabudowy i ucieczkę bezbronnej ludności. Wrogowie podjęli ostrzał z dział miasta lokacyjnego, jego bram i murów obronnych. Następnie po drabinach i ruchomych machinach oblężniczych usiłowali wejść na mury. Od ognia z murów, obrzucania kamieniami, uderzeń cepami i dzidami zginęło wielu wdrapujących się na mury napastników. Kule obrońców celnie wysyłały na tamten świat coraz więcej wrogów. Wszyscy dzielnie walczyli, ale pod wieczór stało się jasne, że pomimo bitewnego zapału brakowało już amunicji, sił i mocy ducha u strasznie utrudzonych i wyczerpanych walką obrońców. Kule armatnie, które wróg miotał do wewnątrz miasta, niszczyły zabudowania i powodowały pożary, z trudem gaszone. Zginęło też wielu obrońców. Wydawało się, że wkrótce wszyscy zginą. Ludzie ze łzami w oczach zaczęli modlić się i błagać Pana Boga i Matkę Najświętszą Maryję o ratunek oraz o wstawiennictwo patrona miasta, Świętego Bogumiła. Wydawało się, że klęska nastąpi jeszcze tego samego dnia. Jednakże, gdy zbliżył się wieczór i następowały ciemności rozjaśnione pożarami, nieprzyjaciel spragniony odpoczynku i pożywienia zaprzestał szturmu. W tym czasie obrońcy lamentowali i wyrażali przekonanie, że następnego dnia zginą z braku środków obrony. W pewnym momencie strwożeni ludzie niespodziewanie dostrzegli w pobliżu warownej bramy, od strony zniszczonego zamku, jakąś dziwną postać w czarnym benedyktyńskim habicie z kapturem na głowie. Początkowo mieszczanie nie mogli zorientować się, kto przybył do nich mimo zamkniętych bram miasta i murów obronnych oraz w jaki sposób tu się znalazł. Nie ośmielili się też zapytać osoby duchownej, kim jest. Nie mogli rozpoznać przybysza ani wójt, ani rajcy miasta. Dopiero wielebny pleban, przybywszy na wezwanie, spojrzał i przestraszył się, rozpoznając w przybyszu świętego pustelnika, byłego arcybiskupa gnieźnieńskiego Bogumiła, szczególnie czczonego przez mieszkańców jako patrona Uniejowa, niegdyś znanego z pobytu w tym grodzie we dworze arcybiskupów gnieźnieńskich. Padając przed nim na kolana, zawołał: „O Święty Bogumile, co za szczęście, że przybyłeś do naszego miasta, otoczonego przez okrutnego wroga, i możemy ujrzeć twoje czcigodne oblicze – jako wysłannika niebios – przed jutrzejszą śmiercią czekającą wszystkich mieszkańców miasta”.


      Okazało się, że Święty Bogumił przybył w innym celu, a mianowicie, aby wielce miłym czcicielom Boga i Matki Najświętszej oraz jego imienia powiedzieć, że nie w armatach, mieczach, toporach i innej broni jest ich obrona i ratunek, lecz w czym innym. „Jako prawdziwi chrześcijanie i uczniowie Pana Jezusa powinniście przypomnieć sobie Jego słowa: Czyńcie dobrze tym, którzy was nienawidzą, i módlcie się za tych, co was prześladują, kto na ciebie kamieniem rzuci, oddaj mu chlebem – mówił Święty Bogumił. – Niech wasi piekarze napieką przez całą noc chleba, a rano przekażcie go wrogom, stojącym za murami, czyli tyle bochenków chleba, na ile was stać. Wielebny plebanie, przypominajcie obrońcom miasta, by strzegli je przed wrogiem, który podstępnie napada i niszczy miasta w całym kraju”. To powiedziawszy, powoli oddalił się i znikł w ciemnościach. Wójt i rajcy miasta po naradzie posłuchali wskazań Świętego Bogumiła i postąpili tak, jak im powiedział. Nakazali piekarzom, by przez całą noc wypiekali chleb. Rano z wysokości murów opuścili na linach kosze wiklinowe napełnione pachnącym, świeżo wypieczonym chlebem. Gdy przygotowujący się do szturmu wygłodzeni żołnierze szwedzcy zobaczyli żywność, odłożyli broń i zaczęli wyrywać sobie z rąk pieczywo i się pożywiać. Na skutek tego dowództwo szwedzkie odłożyło na później atak na miasto. W pewnej chwili obrońcy, obserwujący nieprzyjaciół z murów obronnych, zauważyli, że do dowódcy regimentu szwedzkiego przybyło na spienionych koniach kilku kurierów, którzy wręczyli mu jakieś polecenia na piśmie. Na skutek tego dowódca wydał rozkaz natychmiastowego odstąpienia od oblężenia miasta i wymarszu żołnierzy w kierunku Łęczycy. Jak później się okazało, Szwedzi spieszyli się do walki z polskim pospolitym ruszeniem, które zebrało się za Łęczycą, koło miejscowości Piątek. Wśród mieszkańców miasta Uniejowa zapanowała radość i przekonanie, że za przyczyną św. Bogumiła ocalili swoje życie. W uroczystościach religijnych dziękowano Panu Bogu i Matce Najświętszej Maryi oraz Świętemu Bogumiłowi za przybycie z mądrą radą i wstawiennictwo u Boga, które uchroniło miasto od zniszczenia, a jego mieszkańców od zagłady.

    


    Kiedy czytamy ów siedemnastowieczny tekst o ocaleniu Uniejowa, wydaje się, że kończy się on happy endem. Jednak kiedy wnikliwie przebadamy różne fakty z tego okresu, to okazuje się, że pomiędzy przytoczoną historią z Ewangelii według św. Jana a siedemnastowieczną historią obrony Uniejowa istnieje pewna zastanawiająca zbieżność. W Ewangelii czytamy, że po uzdrowieniu Jezus powiedział do uzdrowionego człowieka: „Spójrz, jesteś całkiem zdrowy. Nie grzesz już więcej, aby cię nie spotkało coś gorszego”.


    Było to więc ostrzeżenie, którego ów człowiek nie wziął sobie do serca i lekceważąc prośbę Jezusa, okazał Mu – de facto – nieposłuszeństwo. Nieposłuszeństwem wykazali się również obrońcy Uniejowa, którzy nie wypełnili do końca Bożego polecenia przekazanego im za pośrednictwem św. Bogumiła. W ten oto sposób dostrzegamy, jak ludzka skłonność do lekceważenia ostrzeżeń Boga bierze górę nad posłuszeństwem wiary. Adam Zdzisław Józefowicz wyjaśnia, co się stało po cudownym ocaleniu Uniejowa:


    
      Należy tu dodać, że mieszkańcy Uniejowa wkrótce zapomnieli ostrzeżeń św. Bogumiła i zaniedbali naprawy uszkodzonych murów obronnych i bram miasta oraz wzmocnienia czujności wobec wroga. Szwedzi, po pokonaniu pospolitego ruszenia szlachty pod Piątkiem i zniszczeniu zamku w Łęczycy, niespodziewanie podstępem zdobyli Uniejów. Po zajęciu miasta sprofanowali kolegiatę i dokonali grabieży cennych naczyń liturgicznych, a następnie splądrowali niezniszczone domy i zrabowali wartościowe przedmioty. Po kilku dniach biwakowania część szwedzkiego wojska opuściła miasto, a pozostała w nim zbrojna załoga starała się zapobiec zgromadzeniu się w okolicy miasta pospolitego ruszenia szlachty i ludu.

    


    Jak widać, czas płynie jak rzeka. I choć nigdy nie można wejść do tej samej rzeki, to jednocześnie jako ludzie popełniamy nieraz te same błędy, lekceważąc Boże ostrzeżenia. Kiedy spojrzymy na teatr wydarzeń współczesnych, to widzimy, że choć świat w wielu miejscach płonie ogniem wojny, ogniem nienawiści, ogniem grzechu, to jednak człowiek z uporem nadal nie słucha Boga. Doskonale ten problem obrazuje historia, którą przytoczył Joseph Ratzinger, przyszły papież Benedykt XVI, w swojej słynnej książce Wprowadzenie w chrześcijaństwo:


    
      W pewnym cyrku wędrownym w Danii wybuchł pożar. Dyrektor cyrku wysłał błazna, gotowego już do występu, do sąsiedniej wsi po pomoc, zwłaszcza że zagrażało niebezpieczeństwo, iż ogień przeniesie się do wsi poprzez puste, wyschnięte po zbiorach pola. Błazen pobiegł do wsi i prosił mieszkańców, by czem prędzej przyszli i pomogli gasić pożar w cyrku. Ale wieśniacy uważali krzyki błazna tylko za świetny chwyt propagandowy, który ma zwabić jak najwięcej ludzi na przedstawienie: klaskali i śmiali się do łez. Błazen miał ochotę raczej płakać, niż się śmiać, daremnie błagał ludzi i tłumaczył im, że nie ma tu żadnego udawania, żadnego triku, że to gorzka prawda, że cyrk się rzeczywiście pali. Błagania jego wywołały tylko nowe wybuchy śmiechu, uważano, że świetnie gra swą rolę. Aż wreszcie ogień przeniósł się do wsi, na pomoc było za późno, tak że zarówno wieś, jak i cyrk spłonęły.

    


    Czyż w tej historii nie kryje się wiele prawdy? Czyż i dziś dla wielu osób człowiek wierzący nie jest wysłańcem Boga, a co najwyżej błaznem? Jak wielu ludzi paraliżuje dziś niemożność otwarcia się na nowy, a przecież sprawdzony Boży sposób myślenia? Czy naprawdę musi się wydarzyć jakiś kataklizm, abyśmy się opamiętali? Czy homo sapiens jest dziś homo sapiens, czy też homo ledwo sapiens? Czyż św. Bogumił nie jest poniekąd takim Bożym błaznem, który rezygnując ze spokojnego życia jako arcybiskup i wybierając surowy pustelniczy żywot, jest także dla nas, ludzi XXI wieku, pewnym ostrzeżeniem? Czytając historię o cudownym ocaleniu Uniejowa, możemy zobaczyć, że choć dotyczy ona wydarzeń sprzed prawie 400 lat, to jednak ciągle mamy skłonność do lekceważenia Bożych ostrzeżeń. I choć nie grozi nam dziś potop szwedzki 2.0, to przecież walka dobra ze złem trwa w nas i wokół nas i św. Bogumił niezmiennie nam pomaga.


    Pytania do refleksji:


    
      	Jak często uczysz się na własnych błędach?


      	Co bardziej sobie cenisz – krytyczne uwagi czy też pochwały?


      	W jaki sposób – myśląc o własnym życiu – mógłbyś skomentować starożytną sentencję: „historia jest nauczycielką życia”?
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zastuchany w Boga i oddany ludziom

Swiety Bogumit, ktérego doczesne szczatki znajdujg sie
w uniejowskiej Swigtyni, zyje w sercach wielu ludzi. Jest
on patronem Diecezji Wtoctawskiej.

Rozwazania litanijne zostaty pomyslane jako pomoc w mo-
dlitwie, zwtaszcza dla oséb udajgcych sie na pielgrzymi
szlak drogg $w. Bogumita. Chodzi tu nie tylko o KoZmin,
gdzie sie urodzit, Gniezno i Dobrdéw, gdzie postugiwat, ale
rowniez o Wtoctawek - serce Diecezji Wioctawskiej, a tak-
ze o Bazylike Mniejszg w Uniejowie - miejsce jego po-
chéwku oraz parafie w Kole, ktérej Swiety jest patronem.

Cennym uzupetnieniem rozwazan sg opowiesci, legendy
oraz piesn, ktorg napisaliSmy wspdlnie z Piotrem Patka.
Wierze, ze jej stowa i melodia pomogg pociggna¢ wszyst-
kich ku Bogu.
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